Panna Franciszka
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Na Łagiewnickiej za rogatkami

mieszkała sobie z rodzicielami

zwinna jak kotek, zgrabna jak myszka,

na imię miała panna Franciszka.

A ojciec Frani, to był rzeźnikiem,

Zabijał świnie padały z kwikiem,

Nawet i człeka był zabić bliski,

taki był tata panny Franciszki.

A matka panny za ladą stała,

Co ojciec zabił, ona sprzedała,

i sprzedawała szpunder i kiszki,

to była matka panny Franciszki.

Bolek i Lolek w niej się kochali

Do jej serduszka się zalecali

Raz nawet Lolek z ojcem rzeźnikiem

Zapili pały, spirytusikiem
Naprzeciw mieszkał fryzjerek młody
Co strzygał wąsy i golił brody
i co dzień ranu kupował kiszkę,

bo drań też kochał pannę Franciszkę.

Tą tajemnice ojciec wynykał,

rzekł: nie dla ciebie córka rzeźnika

i chociaż co dzień kupujesz kiszki,

to ni dostaniesz panny Franciszki.

Ten wyrok straszny jak wysłuchali,

z żalu si bardzo rozklekotali
i chociaż byli w życia rozkwicie,

postanowili zakończyć życie.

Bidny fryzjerczyk zalał si łzami

i kupił kiszki ze strychninami,

A było tego dwa metra blisko
i zjedli razem z panną Franciszku.

Z tej opowieści morał wynika:

Ni kochaj nigdy córki rzeźnika,

bo możesz życie zakończyć licho
i jak ten fryzjer zatruć si kichą.
Tu już się kończy moja ballada

I taki morał wysnuć wypada

Dobry jest szponder dobra jest kiszka

Lecz najwspanialsza panna Franciszka

